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Magnat wielkopolski.
(Ustęp z p am ię tn ików  J. D. O chock iego) 

przepisanych przez  

J .  I .  K r a s z e w s k i e g o .

D o k o ń c z e n ie .

Gdyśm y w yjeżdżali po  w ieczerzy, w szyscy  n a s ,  sto jąc  

na  g a le ry i, ż eg n a li, a tak  obdarzono  specyałam i na  d rogę, 

że  n ó g  w  pow ozie  pom ieśc ić  n ie  by ło  m ożna. P o żeg n an ie  

było c z u łe , ja  z kocza jeszcze  w yskoczyłem  ucałow ać rece  

d a m;  n ieo cen io n a  p an i podkom orzym i o bsypała  m n ie  w ielu 

obow iązujacem i g rzec zn o śc iam i; po w tó rzy łem  je j s ło w o , że 

b ęd ę  n a  św ię tac h , a d ło n ie  nasze  z p an n a  E m ilią  tak  się  

p rzy  ro zstan iu  skleiły , jak  dw ie po łow y  m etalow e k u li, z 

k tó re j pow ie trze  w yciągnąw szy, sześciu  ich końm i ro zerw ać  
n iep o d o b n a .

Cóż pow iem  o p an n ie  E m ilii?  C hociaż w m ern se rcu  

zaw sze n ad  n ią  p rzew ażała  Ja g u s ia , w szakże je j p ięk n o ść  i 

g rzeczn o ść  w ie lce  m nie  ujęły; ’m ów iliśm y o n iej całą d ro g ę  
i p rzyznam  s ię ,  że ja  sam  zaczynałem  o tern. A n to ś , jako  

krew ny, zbliżony do n i e j , zap ew n iał m n ie , żem  n iep o ś le ­

dn ie  w  se rcu  je j o trzym ał m iejsce.

N ieszczęśc ie , k tó re  n astąp ić  m iało, k tó reśm y  w ów czas 

an i przew idyw ali, p rzerw ało  m oje  sto su n k i z dom em  p o dkom o­

rzego  i m oje  tu  p ro jek ta  sp e łz ły  n a  niczem . P an n a  Em ilia 

by ła  m ie rn eg o  w z ro s tu , sz c zu p ła ; tw arzyczkę m iała m ałą, 

z nosk iem  tro ch ę  z ad a rty m , oznaczającym  zw ykle w eso ło ść  

c h a ra k te ru , k tó rą  i ona  obdarzoną  b y ła ;  przy  św ietle  szcze­

gólniej się  w ydaw ała. Była to  je d n a  z na jp ięk n ie jszy ch  b ru ­

n e te k ,  jak ie  mi się w idzieć tra fiło ; m an ie rę  i obejście  m ia­

ła  m iłe  i w d z ięczn e ; g ra ła  na  fo rtep ian ie  i tańcow ała  bardzo 

p ięknie .

W szystko  zdaw ało  się sk ład ać  ja k  n a jpom yśln ie j dla 

A n to sia ; o jciec  na  w yjezdnem  d a ł m u sto  czerw onych  z ło­

ty c h , oprócz  p e n s y i , za to ,  że syn d o godził jeg o  dum ie 

g a rd ero b ą  i s trz e lc e m , a n aw et dosyć się  z nim  ja k o ś  ob ­

chodził d e lik a tn ie ; m atka i stryj zaręczali m u , że w sze l-  

kicm i siłam i s ta rać  się  b ęd ą  o to ,  żeby ojca do um iarko­

w ania n a k ło n ić ;  sm u tek  go je d n a k  n ie  o d stęp o w ał g łęboki, 

ciężki, n iezw yciężony, zbliżający się do rozpaczy, jakby  p rze ­

czucie n ie sz c z ę śc ia , k tó re  m u groziło . Przyjechaliśm y le ­

dw ie do L ublina , p o śp ieszy ł zaraz odw iedzić sw oją k o ch an ­

kę; oba zastaliśm y je  w ie rn e m i, a rozstan ie  zw iększyło tyl­

ko m oc w spó lnego  przywiązania.

T egoż dnia byłem  u  państw a T arg o w sk ich ; opow ia­

dałem  im  o dom u L ip sk ich , o p rzy jęciu  i d o s ta tk ach , a 

p an n a  E w a rozp łakała  się.

—  Tern gorzej d la m n ie ! —  z a w o ła ła   i m iała
s łu sz n o ść .

W e  dw a blisko ty g o d n ie  po p o w rocie  n a sz y m , przy­

b y ł z Janow ca dw orsk i po d k o m o rzeg o  i o d d a ł list p an u  

A n to n iem u ; b y łem  przy  n im  gdy go o d e b ra ł ,  oczy stan ę ły  

m u s łu p e m , zad rza ł i m ach inaln ie  p o d a ł m i to p ism o fa ta lne .

L is t ten  zaw ierał w sobie, co tylko gniewr, ob rażona 

dum a i p rzyw ykły  do rozkazyw ania c h arak te r  n a jp rz y k rz e j-  

szego  n a  p a p ie r  w ylać m o g ły : w yrzuty, z ło rzeczen ia, p rzek leń ­

s tw a , w osta tk u  rozkaz n iezw łocznego  staw ien ia  sie  p rzed  

o jcem . Obcy, s trac iłem  p rzy to m n o ść  czytając g o ;  A ntoś 

p a d ł na  łóżko  i w  o słu p ien iu  p o zo sta ł ja k  nieżyw y. P o ­

sła łem  na ty ch m iast po  d o k to ra  i m u sia ł m u z lekka  o p o ­

w iedzieć  p rzyczynę tak  g w ałtow nego  w s trz ą śn ie n ia ; pan  

W atyszk iew icz z ro b ił co m ó g ł by  go o trzeźw ić , w ró c ił m u 

r u c h , ale ch o ry  p o zo sta ł bez m ow y, m ilczący jak  głaz.

Ja tym czasem  p u śc iłem  d w orsk iego  do sieb ie  i ja k ­
by p rzeczuciem  sp y ta łem  go :

—  Nie m asz W aćp an  lis tu  do p a n n y  T argow skiej ?

—  M am , ale m i go pan  p o lec ił o d dać  do rak  je j  
w łasnych .

Począłem  naglić  żeby mi go p o w ie rzy ł, o p ie ra ł sie; 

p ro s iłe m , w reszcie  d a łem  m u zań  cztery  dukaty  i p oprzy ­

siąg łem  tajem nicę .

O tw orzyłem  lis t ten  i d reszcz p o b ieg ł po  m n ie , p iek ło  

chyba m og ło  coś p o d o b n eg o  podyk tow ać. Podkom orzy

lżył n iew in n ą  is to tę  na;n iegodziw szem i wyrazy, nazyw ał ja  

po d łą  z a lo tn ic ą , k tó ra  p rzez in try g i i zabiegi w p lą ta ła  m ło ­

d ego  ch ło p ca  w sw e s id ła , dla korzystan ia  z jeg o  m ają tku  

i w ciśn ien ia  się  do rodziny, do k tó rej przy ję ta  być n ie  i 

m o g ła ; w yrzuca ł je j ru in ę  i d ług i A n to n ieg o , g ro z ił p rz e ­

śladow aniem  i k arą  o b o jg u , s ło w em , na js traszn ie jsze  rz e ­

czy, nap isan e  w sposób  na jn ieum iarkow ańszy  i bez żadnej 

litości.

A n ton i d o sta ł g o rą c z k i; k rew  m u p u sz c z o n o , p o sta ­

w iono  w ezykatorye i trzeciego  dnia ledw 'ie do zu p ełn e j

p rzy szed ł p rz y to m n o śc i; tym czasem  p o słań cy  od p an n y  

Ew y dow iedzieli się i d o n ieśli o jeg o  s ta n ie ; m usiałem  

biedź do nich.

P anna  Ewa rozchorow ała  s ię  t a k ż e , zas ta łem  ją  w  

łó ż k u ; w ied zia ła , że je s t  p o s łan iec  od  ojca i dom yśliła  się

w szy s tk ie g o , lubo to p rzed  n ią i ja  i in n i ta i l i ; cho roba

A n to n ieg o , o d d a len ie , n iepokój o p rzy sz ło ść , wprawdły ją  

w  n iew ypow iedzianą rozpacz.

P o s łan iec  czekał d a r mo ;  p rzekonaw szy  s ie ,  że A nto­

n iego  n ie  zabierze z so b ą , um yślił p o w ró c ić  z oznajm ie­

niem  o c h o ro b ie ; nap isałem  przez n ieg o  do pan i p o d k o -  

m o rzy n e j, w yśtaw ując je j stan  sy n a , a do pana  Cześnika -

W y c h o d zą  w e  L w o w ie  w e  W to ­
r e k ,  C zw a rte k  i Sobotę. P re n u m e ­
ra ta  ro cz n ie  (» Z łr. p ó łr .  3  Z łr . 
k w a r ta ł .  1 Z łr . 3 0  k r. m ie s ię c z ­
n ie  3 0  k r. m . k. W  k ra ju  z p rz e ­
sy łk ą  p o cz to w ą  ro czn ie  8  Z łr .  —  
p ó łro c z n ie  4  Z łr. — k w a rta ln ie  
2  Z łr . m . k. —  R y cin y  m ód 
k w a r ta ln ie  1 Z łr. 2 0  kr.

B ióro  expedycy i w  k się g a rn i 
II. W .  Kallenbacha .

O g ło szen ia  w sz e lk ie g o  ro d za ju  

p rzy jm u ją  s ię  za  o p ła tą  od w ie r ­

sza  p ism em  p e ty t  w  p rze d z ia łc e  

za  je d n o ra z o w e  u m ie sz cz e n ie  w  

g łó w n y m  d z ien n ik u  po  4  k r. za  

n a s tę p n e  po 2  k r . ; w  d o d a tk u  p o  

3  k r . za  n a s tę p , po  1 %  k r. za 

d o p ła tą  40 k r. s tę p i ,  z a  k ażd o ra ­

z o w e  u m ie sz cz e n ie .



p ro sząc , ażeby przyjechał' co na jprędzej; z tem wyprawi­
liśmy dworskiego nazad.

0 trzydzieści mil od Lublina nie tak się było można 
prędko spodziewać odpowiedzi,  i to uspokoiło nieco Anto­
n iego ,  zaczął mówić nieco, układał różne projekta, chciał 
się zamknać w klasztorze Kapucynów na resztę życia, to 
znowu uciekać z a g ra n ic ę ;  ofiarowałem mu w tym celu w e -  
xel Kabrego na tysiąc dukatów i pieniądze na opłacenie 
d łu g ó w , ale skończyło się na tem zaw sze:

—  Na co mi to w szystko, kiedy Ewelinę stracę —
Były ehwile , że w zapędzie myślał o odebraniu so­

bie życia.
Nadewszystko pragnął widzieć jeszcze raz pannę E -  

w e , ale tak był zmieniony, tak niepodobny do siebie, żem 
sie go bał wypuścić, aby sie nie zdradził tw arzą , wyraża­
jącą najostateczniejsza rozpacz. Skotnicki i ja na chwileś- 
my go nie odstępowali; raz jakby wieszczo odezwał sie:

—  Ojciec mój zapewne pisał do Eweliny?
—  Tak je s t ,  ale ten list jes t u mnie i niezostał od­

dany, odpowiedziałem,
Podziękował mi za te ostrożność i żądał go widzieć; 

wzbraniałem się z razu , ale w końcu potrzeba było pokazać; 
przeczytał, a gniew i rozdrażnienie zaczęły go ożywiać na 
chwilę, przytomność odzyskał, oczy naw et,  które dotąd 
ciągle jakby nieruchome były, nabrały blasku i życia. Za­
żądał znowu widzieć pannę Ewelinę: musieliśmy go zawieźć 
ze Skotnickim, ale spotkania ich z sobą opisywać się nie 
ośmielę —  coś w  niem było przerażającego, okropnego; 
cały dzień tam strawił i oderwać go od niej nie było po­
dobna ,  sto razy zrywał się jechać ,  i znowu powracał. Na- 
koniec wróciliśmy do dom u, i zdał się nieco spokojniej- 
szy.

—  Chce mi się spać —  rzekł do nas —  idźcie na 
tamtą s t ro n ę , spo cznę___

Byliśmy znużeni także i poszliśmy się położyć, z wie­
czora czuwając jednak; kilka razy przychodziliśmy słuchać 
co się z nim dz ie je , nade dniem cicho b y ło   za­
wołał swego służącego i posłał go z listem do panny E -  
wy; jużeśmy wówczas nie spali; posłyszawszy wchodzącego 
zapytałem lokaja :

—  Dokąd idzie?
—  Do panny Eweliny.
Nic w tem nie było dziwnego, w kilka minut po 

tem usłyszeliśmy nagle wystrzał; wbiegliśmy do pokoju 
pełnego dymu. —

Przyjaciel mój leżał na ziemi z roztrzaskaną głową.
Rozruch się zrobił w, całej kamienicy, ledwiem zdą­

żył zarzucić na siebie kapotę i wybiegłem odurzony, na 
dole spotkałem Jagusię z rękami załamanemi w rozpaczy i 
nieprzytomną; odprowadziłem do jej pokoju. Ledwiem ją 
uspokoić potrafił , przestrach jednak wywarł później swe 
skutki.

—  Zlękłam się o ciebie? —-  zawołała rozpłakana.
Natychmiast pobiegłem do pana Raczyńskiego, bo

niepodobna było zostać na tej kwaterze, zaprosił mnie do 
swojej i zaraz przeprowadziłem się do niej. Policya wzięła 
się do śledzenia, ale ani mnie ani Skotnickiego nie powo­
ływano ; dowiedziałem się później że znaleziono w pokoju

list zapieczętowauy do m atk i, drugi do s try ja , trzeci za­
częty do ojca.

W  kilka dni stryj nadjechał i natychmiast przyszedł 
do mnie, popłakaliśmy się oba nad  wielką i nienagrodzoną 
stratą; ojciec nie dal sie przebłagać i zmiękczyć; słyszałem 
później że matka życiem przepłaciła ten wypadek.

Śmierć ta rozerwała i moje p ro jek ta , gdyby nie 
ona ,  byłbym na świętach u Lipskich a panna Emilia n ie -  
ochybnie żoną moją; Cześnik bardzo mnie zapraszał z so­
b ą ,  ale nie cierpiałem podkomorzego, widzieć go nie mo­
g łem ; przytem musiałem wyjeżdżać do Warszawy dla inte­
resu księdza metropolity i z powołania pana Wojewody, 
wszystko zaś więc z Antosiem w łeb wzięło.

Z Cześnikiem zjechałem się w Warszawie następu­
jącej jes ieni; od niego dowiedziałem sic, że panna Emilia 
bawiła w ich d o m u , a pani podkomorzyna skończyła życie 
obłąkaniem po stracie syna!

Podkomorzy zdziwaczał aż do furyi, uczucie dumy 
gniotło go i miotało n i m , niepodobna też by robak su­
mienia nie toczył zakamieniałego s e r c a , a cienie syna i 
żony nie prześladowały nielitościwego starca.

Nie zaraz zerwało się z panną Emilią, poczciwy 
Cześnik bardzo mnie zachęcał abym do domu jego przy­
był,  brał na siebie to , że panna Emilia wyjdzie za mnie, 
dodawał że bardzo dobra partją na mój rachunek odrzu­
ciła—  Moja skłonnocć do panny, jej przywiązanie do mnie, 
posag stu dwudziestu tysięcy, połączenie z świetną rodzi­
n ą ,  wszystko to nęciło mnie i pociągało; odpowiedziałem 
Cześnikowi przyrzeczeniem uroczystem , że po kontraktach 
przyjadę i korzystać będę z łaski jego i panny Emilii. Tym­
czasem posłałem przez tę zręczność, przypominając sie, 
ogromne pudło cukierków i konfitur od Lessla, z maleń­
kim bilcekim, prosząc o pozwolenie jak najprędszego wi­
dzenia się. Powracając, w Lublinie zastałem list Cześnika 
i w nim grzeczny przypisek panny Emilii z dozwoleniem 
przyjazdu; ale los mną pokierował inaczej, i więcej widzieć 
jej nie było mi przeznaczoho. Nadchodził listopad, i gwał­
towna potrzeba jechania do Warszawy; napędzałem Ra­
czyńskiego, który kończył interesa i sposobił się do oże­
nienia, będąc jeszcze od niego daleki. Jeniu Trybunał ten 
szczęśliwiej daleko poszedł o d em n ie : sprawa książąt Radzi- 
wiłów przyniosła sto tysięcy, z których czterdzieści miał 
gotówką, a na resztę pokazywał mi weksl K abrego; chciał 
i te dwa tysiące dukatów zawieźć do ogólnej kassy. Dziwi­
łem się jego powodzeniu a on szydził z mojej dobrodusz- 
ności, dowodząc mi, żem nie umiał korzystać; wypadło 
z narady, żem go był powinien był nastręczyć Ks. Rosto- 
ckiemu, a 011 miał mi swoich pryncypałów w Lublinie zo­
stawić. Obiecałem mu także pomagać o ile możności u 
Bukarów.

Zatrzymawszy się jeszcze dłużej nieco niż chciałem, 
byłem świadkjm śmierci Jagusi, która w srogich boleściach 
skończyła życie, i w chwili zgonu widzić mnie zapragnęła; 
tej sceny okropnej opisywać nic będę.

(G. W.)
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Przemytnik.

C iąg dalszy .

Aby więc febry, p rzepastn icą  nazwanej,  nie dostać,  n a ­

pijmy się po kieliszku anyżówki,  k tó rą  s tary  chow ał  na  

wielkie święta.

—- Jakże  myślicie s ta ry ?  zapytał strażnik  ocierając 

sum ias te  wąsy. Czy uda się  nam  dzis iaj?

—  J o !  Jo !  o d rzek ł  karczmarz po chwili  namysłu ,  

poprawiając  palcem  fajeczkę. W szystko  to w  bosk im  jes t  

r ę k u ! . .

Strażnicy kiwnęli  g łow am i,  zadowoleni wyrocznią  tak 

j a s n ą ,  jak  wszystkie zwykle wyrocznie.

—• Ja mam jakieś przeczucie!  ozwał sie pisarz re zo ­

lu tnym  to n e m ,  że dziś będzie  kon iec  tem u  cza rnem u żydo­

wi. Ja  m u  ko ń ca  dojadę. J  dla tego  nap iję  się  raz jeszcze 

wódki. Kapral! a nalej n o !  doda ł  wyciągając  do k a rczm a­

rza p różny  kieliszek.

W  tej chwili  zawył gdzieś pies w  dalekiej chłopskiej 

zagrodzie , przeciągło  i ż a ło ś n i e !...

■—  Ażebyś p rzep ad ł!  zagadał  gospodarz ,  nalewając

wódki.

Pisarz niezważając na  z łowrogie  wycie go lnął  tęgo  i 

duszkiem. Drudzy stażnicy popatrzyli  na  siebie ze znacze­

niem, je d e n  n aw et  sp luną ł  n ieznacznie.  S n a ć  wycie psa  

n ie  posz ło  im w smak.

Ułożywszy p lan  całej wyprawy, k tórą  k o m en d e ro w a ł  

s t rażn ik ,  wyruszyliśmy z karczemki,  i puści liśm y się mała 

ścieszką, na  przełaj  przez pole  wydeptaną ,  ku  granicy. Dwóch 

strażników miało konie  z sobą. W ieczó r  by ł  jak zwykle 

wieczór jes ienny, ni to ciepły ni zimny, ale w powie trzu  

byfa mgła, przechodząca  nieraz m im owolnie  d r ż e n ie m ; 

nic przynajmniej  zgóry nie padało, w ietrzyk tylko wyryw ał 

się czasami s i ln ie j sz y , zahuczał i zajęczał po  s te ­

pie,  i suchym  sze les tem  drzew i liści żółtych g inął  w lesie  

do k tó reg o  dążyliśmy. Ciem no było d o sy ć ,  bo chociaż by­

ło już  w po łow ie  nowiu, i księżyc c ienkim  i świecącym 

rąbkiem  wisiał  na niebie, niebo .było zas łane chmurami,  

k tó re  wiatrem gn an e  przesuw ały  się  po niem, rozciągając 

po ziemi przec iąg łe  sw e cienie.

Zbliżaliśmy się do granicy  i m ów iąc  po cichu kończy­

liśmy um o w ę  całego planu. Nad sam ą g ran icą  by ł  las, 

k tó ry  da leko ,  szeroko i przepaściścic  c iągnął  sie  po zagra­

nicę. Jed n y m  tylko cyplem szła drożyna graniczna,  i dwa 

s łu p y  gran iczne  stały na p rzeciw siebie. D w óch  strażników 

stanę ło  z końm i na dwóch rogach  przec iw nych  tego  cyplu; 

ukryci po  za gęs te  tam  drzew'a, mieli czekać na  dany znak, 

by skoro  się z k tó regokolw iek  końca lasku ,  przez k tóry  

p rzem ytn ikom  najłatw iej było sie przem ykać  na go łe  pole, 

pojawi sie  oczekiwany żyd czarny, z dwóch  k o ń có w  zabiedz 

m u  drogę  i złapać go. Na ś rodku  poprzecznej  d rogi  u s ta ­

wiliśmy trzeciego strażnika, po za s łup  g ran iczny  ukrytego, 

ze zlecenim aby w razie po trzeby  d aw ał  rozmaite nap rzód  

u m ów ione  znaki. My zaś we t rzech poszliśmy dalej, prze­

suwając się pom ału  przez las ,  w k o ń cu  owego cypla coraz 

gęściejszy, bo d robnem i krzakami zarosły. Mimo całej o s t ro ­

żności z jaką  szliśmy, szeleściały n am  pod  nogam i suche

liście, podnoszące  się tu i owdzie tu m a n e m  od  pociągające­

go wiatru, i z suchym  ło sk o tem  łam ały  sie zesch łe ,  p o ­
roz rzucane  leżaki.

—  Tu niedaleko je s t  na jg łównie jszy  p rzesm y k  ! m ru ­

czał pisarz, k tóry  z n iepospoli tym  zapałem  szed ł  na  tę  w y­

prawę.  Aż m u się oczy zaiskrzyły czy z zapału czy z d w a -  
kroć  wypitej anyżówki.

Stanęliśm y wreszc ie  u celu. Przy drug im  k o ń cu  

cypla lasowego ,  m n ó s tw o  krzyżowało sic śc ieżek, u d ep tanych  

przez złodziei lasu i przemytników. Jed n a  z tych ście­

żek c iągnęła  się  po  nad  wąwozem  nadzwyczaj c iasnym , 

który jakby  odw ieczne  pękniecie  ziemi rozmaitemi zygzaka­

mi c iągnął  się środk iem  lasu, i wychodził  nareszc ie  aż na  

sam ró g  lasku, zarosły gęstemi,  kar łow atem i krzakami. Ze 

ten  wąwóz z jed n e j  i drug iej  s t ro n y  p o d n o s i ł  sie  nieco, 

a przez to większy  jeszcze cień rzuca ł  na lasowe świrki,  

więc był to p rzesm yk  dla kontrabandzistów, najwięcej pożądany ,  

bo się milezkiem i n iepos trzeżen ie  mogli  p o p o d  śc ianę  

wąwozu przem ykać . P o  obu s t ro n a ch  w ąw ozu  cz tery  s łupy  

w ys tępow ały  z krzaków, św iecąc  b lachami sw em i przy 

świetle  od czasu do czasu w ystępu jącego  księżyca. Ja z pi­

sarzem  zostaliśmy na jed n e j  s t ron ie  wąwozu, okryci wyższym 

krzakiem  i śc iana sam eg o  wąwozu. Strażnik  p o szed ł  na  

d ru g ą  s t ro n ę  wąwozu, i na  samej najwyższej j eg o  ścianie 

po łoży ł  sie n ieruchom ie  na  gołej ziemi, pom iędzy  kolczas te  

krzaki wciśnięty,  z uch em  przy ziemi, a okiem po obu s t ro ­

nach  wąwozów, na  wszystk ie  krzyżujące się ścieżki z w r ó -  

conem.

Czas jakiś  p rzeszed ł  nam w z u p e łn e m  milczeniu, k tó ­

re było n aw et  kon iecznością  naszego  p o ło że n ia ;  cicho było 

jak  zwykle w lesie  o tym czasie i o tej  porze,  kiedy p ta ­

ki jes ien ią  zagnane  w gęstsze  miejsca,  przez  sen  się  n a w e t  

nie odezwa. Ciszę te  sm utną  i p o n u rą  p rzeryw ał wiatr ,  

k tóry  p rzesuw ając  się pom iędzy drzewa, d obyw ał  zda się 

z nich, jakby  z p iszczałek  o rganow ych  najrozmaitsze,  sk rz y -  

pliwe i n iep rzy jem ne  tony. Czasem znow u z dalekich 

chałup  i fu torów  ozwało się  m elancholy jne  szczekanie  psa,  

jak to zwykle mówią do księżyca wyjącego. J e s t  coś w n o ­

cnej ciszy, i w takiej w lesie  czy na  polu sam otności ,  nadzwy­

czaj p rz y k re g o ;  m im ow oln ie  jak  te  cienie chm ur,  p rz e su ­

wają się sam e  c iem ne  myśli, sam e na jsm utn ie jsze  pamiątki.

I m oje  myśli poszły tym trybem. Co kiedy straciłem, co kiedy 

p rzybolałem  to wszystko żałobnym szereg iem  przesuw ało  mi się 

p rzed  oezyduszy. Żal jakiś sc iskał serće, że to wszystko choć  

sm utne  już  przeszło na zawsze, i już  n igdy niewróci, wraz z 

onym  wiekiem i onerni m łodem i wrażeniami,  k tóre  potrafiły 

zwycięzko walczyć naprzeciw  złym chwilom. A dziś b ra ­

kowało  mi jakoś  odwagi i r e z y g n a cy i ; to całe życie wydało  

mi się tak pustem , tak ja łowem .

I j e s tż e  to godnem  człowieka m yślącego zasiadać na  

d ru g ieg o  człowieka, aby go zrobić  nieszczęśliwym, aby 

odebrać  m u  parę  w o rk ó w  herbaty  lub ty toniu  k tóry  p rze ­

cie za w łasne  kupił  pieniądze, i k tó rych  zarobk iem  może 

u trzym ać całą rodzinę.

Takie były myśli moje, coraz ciemniejsze.  Po rodz i­

n ie n iew iem  dla czego mi przyszła  na  myśl piękna żydówka

i jej siwy pradziad, ż a l  mi sie o g rom ny  zrobiło tej ślicznej
*
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Żydóweczki z sercem  pałającem, z wyższą w yobraźnią, ro ­
dzącą zwykle wyższe wymagania.

—  Musi być n ieszczęśliw ą, bo żydów ka! mówiłem 
sam  do siebie, zły na świat i jego ustawy.

Myśląc to oczy miałem zw rócone na krzak samotny, 
który dalej już na p o lu , sam jeden  jakby wideta lasowa 
na polu sterczał, dwoma golem i konarami, jakby dwoma 
ruszając ramionami. 1 zdało mi się, że coś przem knęło 
pomiędzy oba konary, ale tak szybko, tak chwilowo, że 
nic nie widząc więcej , przekonałem  się, iż to być m usiał 
cień sam ego k rzak u , chwilową jasnością migający.

Kie spuszczałem wszakże oka z sam otnego krzaka, 
gdy nagle uchu memu, do ściany wąwozowej przytulonem u, 
zdało się usłyszeć tuż podem ną jakiś cichy, jednostajn ie 
pow tarzający się szelest. Poruszałem  towarzysza mego 
z lekka i szepnąłem  mu.

—  Tam w wąwozie coś się rusza!
—  Ej gdzie tam, odrzekł kiwając ręką.
—  Jak gdyby coś powoli stąpało.
—  Może lis wraca do nory.
W  tej chwili ozwał się głos przytłum iony puszczyka. 

Szybko podnieśliśmy głowy. Byłto znak umówiony przez 
strażnika, aby w  razie, gdy tego uzna po trzebę , zwrócić 
drugich uw agę i czujność.

— Musiał coś zobaczyć, szepnął pisarz.
—  Lub usłyszyć m o że ! d o d a łem , coraz więcej prze­

konany, że to co słyszałem  w głębi w ąw ozu, było cicbem 
i regularnem  siąpaniem . Ciągle więc miałem ucho do zie­
mi , a oko do krzaku zwrócone. I zdało mi się że coś 
łysneło w krzaku pomiędzy dwoma konarami, lecz to chwile 
trwało tylko. Niewiem dla czego przyszło mi na m yśl, że 
to jeszcze te dwie gwiaździste towarzyszki podróży, co 
m nie z miasta wygoniły. Lecz nie miałem czasu nad tern 
się zastanowić, bo w tej chwili ozwał się powtórny głos pu­
szczyka. Choć to nie był jeszcze głos ostatn i, zerwałem sie na 
nogi, bo mnie już zmęczyło to nieczynne leżenie. Czułem 
w ew nętrzną niecierpliw ość która mnie trawiła.

I w tej chwili zobaczyłem i usłyszałem ńaraz, usły­
szałem przeciągłe gwizdnicnie strażnika, na które odpowie­
działy kilkakroć pow tórzone gw izdnienia, których echo kil— 
kakroć dziko się rozeszło po lesie i po ciszy nocnej. A 
z głębi w ąw ozu, czemu oczy nasze ledwie uwierzyć 
chciały, bo wąwóz był tak ciasny i zarosły, że zda sie le­
dwie gad lub zwierze prześliznąć by się zdołało , wysunął 
się nag le , jakby cień jaki fantastyczny, człowiek na koniu. 
Grube chmury, zsunięte na niebie, tak wszystko zaciemniły, 
że ledwie po zarysach widzieć można było postać człowie­
ka i konia na którego grzbiecie spoczywała m assa czarna 
pakunków^.

Była chwila milczenia. To niespodziane zjawienie 
się w tern m iejscu, zupełnie nieprzew idzianem , odurzyło 
wszystkich.

—  Stój bo strzelę! ozwał się głos strażnika i łysriął 
z krzaku bagnet jego. A zarazem usłyszeliśmy tętent poi 
zroszonej trawie. To drudzy strażnicy na koniach zbliżał; 
się czwałem.

Lecz jeździec ciemny nic nie powiedział, i silnym 
susem konia swego wyskoczył z w ąw ozu, i już był na

wolnem p o lu ; w łaśnie silny powiał w iatr, i rozegnał 
chm ury na niebie skupione. Jasny księżyca sierp wypły­
n ą ł, i przy świetle jego  przez krótką chwilę ujrzeliśmy 
całą postać przemytnika. Ula człowieka przesadnego mo­
gło się prawdziwie całe to zjawisko wydać nadnaturalnem . 
Byłto bowiem ogromny mezezyzna, na ogromnym koniu a przy 
blądawem oświeceniu w pośród cieni nocnych wydawali sie 
nienaturalnie olbrzymiemi. Mężczyzna był silnej, atletycznej 
postawy, jakgdyby cały z jednej sztuki kamienia wyciosa­
ny; ogrom na, p o p a s  prawie sięgająca broda, zupełnie czar­
na i takież długie włosy, rozwiane przez w iatr w koło 
głowy i twarzy, nadawały jeźdcowi coś dzikiego i niezwyczajne­
go , do czego pomagały jeszcze jakby widocznie fosforycz­
nym ogniem łyskające oczy. Odziany był cały cza rn o , bo 
i czapka futrzana na głowie i burka co mu służyła za 
ubranie takiej były barwy; tożsamo i koń ogromny, ple— 
czysty z garbonośnym  łb em , czarny był jak  gałka.

—  Stój bo strzelę! pow tórzył strażnik raz jeszcze. 
Byłato z jego strony próżna tylko groźba, wyrachowana 
na przestraszenie lub powstrzymanie p rzem ytn ika , bo w ła­
śnie szło o t o , aby go żywcem złapać. I już jak się 
nam  zdało , kuso było koło n ieg o , bo nasi strażnicy na 
niezłych wcale koniach na przełaj goniący, dobiegali czar­
nego jeźdźca, który na groźby zdawał się być głuchym, 
bo ani g ło sem , ani żadnym ciała ruchem  nie dał do po­

znania że je  usłyszał.
—  Stój rozbójn iku , złodzieju, żydzie,' krzyknął pisarz 

który  drżał z nam iętnej niecierpliw ości, i wyskoczył na­
przód, jakby go sam m ógł schwytać.

Na ten  głos i te słowa jeździec,'zatrzym ał nagle ko­
nia. Mimo niebezpieczeństwa, tak widocznie m u grożącego, 
bo strażnicy byli od niego ledwie o długość konia, sta­
nął na miejscu i zwrócił się do połowy ku nam. Szybkim 
ruchem  sięgnął za b u rk ę , i wyciągnął... dopiero po blas­
ku jaki nagle w t o z  z hukiem zaświecił, poznaliśmy, iżto 
był pistolet. Padł strzał, przy jego blasku udało mi się 
widzieć na twarzy jeźdca uśmiech i spojrzenie, pełne dzikiej 
złości. I uderzył konia nogam i; koń nadzwyczajnym sko­
kiem wysadził sie naprzód z pomiędzy czterech rąk , sięga­
jących już ku ciemnej jeźdca burce i wszyscy trzej jezdcy 
znikli tum anem w ciemnej nocy. (D. n.)

S i e r o t a .

Do Z .......
W iec zó r... w twarz bije marcowa słota,
Jam szedł w żałobie w estchnąć do Boga,
I gdym sm etarne pom ijał wrota,
Spostrzegłem  blade dziewcze u proga.

I pytam : skąd ta szata żałoby?
Na twarzy bladość? w oczach tęsknota? 
Dziewcze wskazało rączką na groby,
I wypłakało z serca : S ie ro ta !

S ierota? •—  dziewczę, patrz w oczy moje,
1 jam sierota! i mnie łza boli!
Na groby ojców chodźmy obo je ,—
Zaradzić naszej sierocej doli. B. B.
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Odwiedziny u Mickiewicza.

D o k o ń czen ie .

W  szkołach  okazywał n a d e r  mało zdolności  do m a te ­

matyki. J e d n ą  z p ierw szych  jego p rac  literackich , było 

t łu m aczen ie  bajki Lafon ta ina :  W ilk  i B r y ta n ,  k tó rą  dla 

spółucznia  do exam inu  napisał .  Nauczyciel wziął ja  za ba j­

k ę  p rzek ład u  T r e m b e c k ie g o ,  co m ocn o  M: u ra d o w a ło ,  i o 

czem jeszcze  i teraz, gdy mi to o p o w iad a ł ,  z zadowolen iem  

i dum ą wspominał.

—  „To m is trz"  rzek ł  o T rem beck im , i z ac h w a la ł  jego  

spolszczenie  bajek Lafontaina .  T re m b e c k i ,  S k a rg a ,  i au tor  

Pam ię tn ików  Soplicy, byli ei 5 polscy p i s a rz e , o k tórych 

w  tej rozm ow ie  da ł  p o z n a ó ,  ze ich najwyżej ceni.

P ierwszych  swoich u tw o ró w  do d ru k u  n ie  p rzezna ­

czał. Napisawszy D ziady, zapom nia ł  o n i e b ; p rzypadk iem  

znow u je  odkrył. Balady j eg o  powsta ły  w czasie gdy ten  

rodzaj p o e z y i , przez  pisarzy zagran icznych  uprawiany ,  

zyskał znaczną wziętość  w Europie .  Ktoś M: zapytał,  

dla czego i on  w p o d o b n y ch  p racach  sił  swych nie  p r ó ­

b u je ?  To zapytanie sprawiło  mu n o c  b e z s e n n ą ,  lecz talent  

w  nim  ocknęło .  '

Grażyna j e s t  to s tu d ju m  na daw nych  au to rach ,  żar­

t e m  za s ta rodaw ny,  nowo odkryty  rękop ism  p o d a n e ,  i jako 

takie  p rofesorow i p rzed łożone .

Giaur zosta ł  spolszczony całkowicie  w sku tek  zachęty 

N iem cew icza ,  k tó rem u  p o doba ły  się  n iek tó re  u s tę p y  daw ­

niej p rze łożone .  Miejsca z 4-tej X iegi P :  T ad e u sz a ,  o k tó ­

ry c h  przypis wspomina, że są p ióra  W itw ic k ie g o , p rzesz ły  

w  opracow an iu  całości przez  p rzerob ien ie .

Pos iada ł  f ragm en ta  t łum aczen ia  F a usta , k tó re  m u  w 

pożyczeniu  zginęły.  Dram at f r a n c u s k i : Le siege de Cracovie, 

d oznał  p o d o b n eg o  l o s u , z winy jak iegoś  reżysera  teatru.  

Nie by ł  bez wartości.  Dzieł w tece  n ie  posiada żadnych, 

p rócz  t łum aczeń  ba jek  L efo n ta in a ,  n iek tórych  p o zaczyna-  

n ych  dzieł i fragm entów ; w ypada  doliczyć do tego I Cześć 

Dziadów.

Z robiłem  Mićkiewiczowi u w a g ę ,  iż ze wszystkich dzieł 

j e g o  na jpow szechnie jszą  ma wziętośó Pana  T adeusz ,  i że to 

znam ionu je  doskona łość  a u to ra ,  że n aw et  osobom  nie u m ie ­

jącym  czuć p o e z ją ,  p ro s tak o m  i cynikom Pan  Tadeusz 

p o d o b a ć  śię musi.

— • „Tak jak  Psalm y Dawida” odrzekł.

Mówił mi jeszcze że nad  żad n em  z dzie ł  swoich, 

dłużej nad  dwa miesiące nie p racował.  P isząc  III część 

Dziadów miał p rzerw ę ,  p o w o d o w an ą  śm iercią  przyjaciela  

(Gorczyńskiego) i podróżą  z tej p rzyczyny odbyta.

Gdy mi to rozpow iada ł ,  chciał  mi pokazać  p ierw otny  

rękop is  Dziadów, i zbliżywszy się do b i ó r k a , szufladę o tw o ­

rzył. R ękop isu  rzeczonego  nie m ó g ł  na p rę d ce  znaleść;  za 

to  wydobył z papierów, leżących w  n ie ła d z ie , pó łarkusz  

z łożony  w ćwiartkę  i zapisany cały we francuskim  języku. 

Nie w ierzyłem  oczom m o im ,  zdało mi się  że m a rz ę ,  gdym  

p om yśla ł ,  że je s tem  w  obecności  Tego  dla k tó rego  oglą­

dania  j e d y n ie ,  podróż  do Paryża  p rzedsięw zią łem , że mię 

niejako do swej poufa łości  p rz y p u szcza , i że prawdziwie po

b r a t e r s k u , jak  rodak  z rodakiem  się obchodzi.  Czem 

o śm ie lony  p ro s i łem  go o a u to g ra f  na pam ią tkę .

Jakoż  doby ł  m ałą  francuską, go tow ą  k o p e r tę  n a  list, 

i n ap isa ł  na  niej, zapytawszy w przód  o im ie :

P: W iktorow i B a w o ro w sk iem u , życzen ie  w ytrw ałości. 

L u teg o  , 2 , 1 8 5 3 .  A d a m M i ć k i e w  i c  z, ' ,

Mówiłem Mićkiewiczowi, że posiadam  jeg o  autograf.  

Jes t to  wiersz um ieszczony w jeg o  dzie łach  p o d  ty tu !e m ;

Do M: Ł: w  dzień  p rzyjęcia  kom unii św: W  autografie  ma 

n a d p i s : Sen po spow iedzi i n iek tóre  m ałe  warjanty ;  u  do łu  

z a ś : P isałem  w  R zy m ie  pow róciw szy z  Gesu, gdziem  w id z ia ł  

spowiadające  się panie  m oje” Kobiecą rę k ą  zaś zanotowano: 

na dzień 9  S tyc zn ia  185 0  w R zym ie .

M: Ł :  je s t to  po d o b n o  Pan n a  Ł em picka ,  przyjaciółka 

Pan i  R u d k o w s k ie j , z d o m u  Ankwiczównej.

Gdym m u  o tvin w ierszu  w s p o m in a ł ,  powiedzia ł  że 

j e s t  j ed n y m  z j eg o  u tworów, który najwyżej ceni. P ism o 

tego  autografu  różni się wielce od późn ie jszych :  j e s t  d ro b ­

n e , r ó w n e ,  s k u p io n e ,  podczas  gdy z lat  p ó źn ie jszy ch ,  n i e -  

fo rem ne  i rozrzucone.

Mickiewicz by ł  w zrostu  ś r e d n ie g o ,  czoła szerok iego ;  

g łos m ia ł  ostry  i krzykliwy, wym awiał  tw ardo  i z 

t ru d n o śc ią ;  ak ce n t  jeg o  zaryw ał na  powia tow szczyznę;  w y­

rażał sic  lakonicznie. R uchy  i ułożenie  n ie  m iały  cechy  

wyższego wykształcenia.  Co do um ysłow ego  wyrazu twarzy, wi­

dać w niej  było p o je tn o ść ,  lecz n ic  więcej nadto.  Najmniej 

wyglądał na au to ra  Dziadóiu, F arysa. R ozw eselen ia  ani u -  

śm iechu  na je g o  acz p o g o d n e m  obliczu nie dopa trzy łem — ; 

z reszta  m ia ł  zupełn ie  pow ie rzch o w n o ść  tego  „ in quo n a -  
t u s ”, zaściankow ego  szlachcica.

W . B.

Pisarze dzisiejsi.

i .

W ła d ysła w  Syrokom la.

u Synowie m łodszych  czasów, rówieśnicy  m oi!
«Przyjdźcie  do nas posłuchać ,  jak  się harfa s t ro i ,
«A otoczcie lirnika se rdeczn ie  i pięknie,
«A w y b aczc ie ,  gdy czasem zbyt słabo zabrzęknie,
«A przyjmijcie  łaskaw ym  uśm iechem  na  twarzy,
«Gdy wam powieść  o w iekach dawniejszych wygwarzy.

Takto  przem aw ia  do nas poe ta  «Margiera» a n a s t ro ­

iwszy harfę, śp iewa n am  p ieśń  o «wiekach  dawniejszych ,  

otwiera  se rce  sw o je ,  i zwierzył się nam  w  całej prostoc ie  

duszy szlachetnej.  Syrokom la nie śp iewa n am  p iosnek  

schw yconych  fantazją ,  nic m u  się  nie przyśniło ani 

u r o i ł o , w e  wszystk iem  co pisze w idać  se rce  tkliwe, duszę  

p ię k n a ,  lub u śm iech  chwil w ese lszych .  Nie jes t to  a r ty ­

sta  z zimną, surow ą  twarzą, k tóry  z cyrklem w rę k u  rysu ­

je  postac ie  sw ego o b r a z u , jes tto  poe ta  p e łe n  życia i na ­
tchn ien ia  , poetyzujący wszystko, co m u  p o d  rę k ę  wpadnie, 

tkliwy na wszystkie wrażenia  , szukający wszędzie  melodii i 

p oezy i ,  a naw et i w tedy gdy „ k o te k  na  n iego  m ruga.”

Je s t  on  jed n y m  z tych p isa rzy ,  co pisząc maczają 

p ióro w  s e rc u ,  a spowiadając  s ię  publiczności z n a j ta je -  

m nie jszych  uczuć sw o ich ,  budzą  w  niej mimowoli chęć
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p oznan ia  sam ego  pisarza. P o s tać  Syrokom li  wychyla się  

do n as  z każdego j eg o  u t w o r u , w  każdym  gra ją  w łasne  

j e g o  uczucia r z e w n e ,  tk liwe i t ę s k n e ,  a jeśli  kiedy są chwi­

le  w e se l s z e ,  chwile lekkiego d o w c ip u ,  to będzie  to tyl­

ko  przelotny u śm iech  twarzy, nie  u śm iech  serca. Czytając

jego  dzieła mimowoli nam  nasu w a  się pytanie  , kto je s t  ten  

pisarz i jak  on wygląda. In te re su je  nas  cała po s tać  a n a ­

w e t  koleje  j eg o  życia. S p ró b u jm y  w je c ,  m im o tak  wielkiej 

o d l e g ło ś c i , jaka nas  od osoby p rz ed z ie la , skreślić  j eg o  p o r ­

t re t  w e d łu g  tych zarysów k tó re  nam  jego  dzieła podają.

W ła d y s ław  S y ro k o m la , właściwie L udw ik  K o n d ra to ­

wicz, urodził  się na Po les iu  1 8 2 5  r. Pos łucha jm y  jak  sam 

m ów i o rodzinnych  sw oich  s t ro n ach :

«W yjechaw szy  z d w o rk u  w s tępu jem y  na  w ysoką  gó rę  

z k tórej jak  na dłoni widać na lewo ro z leg łe ,  p u s te  pola, 

na  p raw o  zie lone łąki i ś ró d  n ich  gdz ien iegdz ie  s te rczą ­

ce, rozsocha te  dęby, dalej zatoki N iem n o w e,  d robna  wierżbą 

zarosłe  —  dalej s re b rn ą  w s tę g ę  sam ego N i e m n a , za nim la­

sy, cha tk i ,  z daleka r o z rz u c o n e ,  góry  piaszczyste , szerokie  

pól rozłogi —  okolicę p iękną  dla oka, do niej  w ta jem niczo­

n e g o ,  ale  pus tą  dla obcego  gośc ia ,  k tó ry  n ie  ma swych 

w sp o m n ień  tutaj p rzyw iązanych ,  k tóry  nie u m ie  pojąć  

szczególnego wyrazu w  śp iewie  tutejszych słowików, w  szu­
m ie  tu te jszego w ia tru .«

A takich w sp o m n ie ń  m a  wiele  nasz  poe ta ,  k tó re  go 

do tej puste j  dla obcego  gościa® ziemi przywiązują, bo 

zaraz z grobli okazuje  n a m  w nizinie wieś błotnista ,  za­

ledwie z dziesięciu chat  złożona, a m ówiąc o niej, w yszczegó l­
nia ją  n a w e t  p rzed  inemi.

• Nie śmiejcie  się  pobłażliwi czytelnicy, odzywa się 
poeta ,  z a rystokratycznej p re tensy i  tej wioski przed  innem i 

a ukażę  wam  pam ią tkę ,  z k tórej się zap raw dę  wioska ta 

pochlubić  może. Czy widzisz z tej grobli tuż przy cerkwi 

W' ogrodzie, mały, dziś licho u trzym any  d w o re k ?  to j e s t  

leśnic two tutejsze. W  tym dworku, w tym  ogrodzie , 

spędził  [sw e dziecinne lata polubiony dziś od publiczności 

m łody  powieściopisarz, znany  p o d  imieniem Adama Pługa,  

au to r  Spowiedzi, Dzieciobójcy, Z arazy  i innych  pism, Antoni 

Pietkiewicz. Towarzysz lat dziecinnych, żywo pamię tam  

m łodego  po e tę  w  gron ie  zacnej, szlachetnej rodziny, w o b ię -  

ciach braci i dobrej m a t k i ; pam ię tam  te sk ro m n e  izby, ten  

kwitnący ogródek ,  i te do b re  se rca  m ieszkańców  dworka, 

na  k tórych patrząc  człek się rozraiłowywał w skrom nej 
p rostoc ie  praojców'#!

Jak  trafnie maluje t e n  krótki u s tęp  naszego poetę ,  

jak  p iękne  światło rzuca na se rdeczne  s tosunki tamtejszych 

pisarzy! Są to niby synowie jed n e j  rodziny, wszyscy zarówno, 
z wzajemną pom ocą  krzątają  się okoła  dobra  niższej braci  

swojej, pe łn iąc  w wiejskiej zaciszy z chrześcijańską gorli­

wością święte obowiązki k a p ła n a -p isa rz a .  Nie szukają  oni 

w  tym zawodzie św ie tnośc i  światowej,  nie  sprzedają  pióra 

swego tej lub owej zasadzie, nie szermierza  jak  najęci gla­

diatorowie, ale piszą, co im  se rce  każe, do czego ich d u ­
sza szlachetna zagrzewa.

Ciernisty lecz święty j e s t  zawód pisarza. I Sy roko­

mla t a k  t e n  zawód pojmuje ,  a w n a g ro d ę  niczego nie p ra ­

gnie  jak  łez i marzeń. Se rce  j eg o  starczy m u  za wszystko, 

l a k  jest,  m łody  p o e to ,  woła za swoim przyjacielem, w  se r ­

cach naszych znajdziemy siebie. Z n a d  b rzeg ó w  Dniestru,  

z nad  brzegów' W ili i ,  k iedy nas  los ro zp ęd z ił ,  s e r c a  nasze 

i nasze  w sp o m n ien ia  zbiegają  się n iek iedy  n a  piaszczysty  

b rzeg  N iem n a ,ab y  tam p o d u m ać  i zap łakać ,  a w uroczy­

stym  uśc isku  od m ło d n ieć  i orzeźwić s ie ,  na  drogo  p ow szed­
n iego  życia.”

Młodość sw oją  p rzepędzi ł  Syrokom la  ja k  każdy z nas, 

szkoły skończy ł  bez wielkiego dla siebie pożytku. Całe 

uksz ta łccn ie  w in ien  sam  sobie. «Czyta łem od dziecka z 

o c h o tą ,  pisze  do p rzy jacie la ,  czytałem s a m o p a s , czytałem 

w chwilach lekcyi, w  chwilach ro z ry w k i,  i tak  bez p o rz ą ­

d k u  ale z oddaniem  s ic ,  p rzyw yk łem  kształcić  sam  siebie.#

Nauki począ tkow e  p ob ie ra ł  w  Nieświeżu u XX. 

Dom inikanów, k tó rzy  u m y s ł  j eg o  napoili bojażnią boża k tó­

ra w każdym  je g o  u tworze  przebija. R o k u  1 8 5 9  sk o ń ­

czył zawód szkolny, a rok  później wstąpił  do s łużby  p u ­

blicznej jako  kancelista .  «Przy charak terze  powolnym, 

zwierza się dalej p o e ta ,  rozw ażnym , nieśm ia łym , zachowa­

łem  n iep o d leg ło ść  u m ysłu  i n iew iarę  w e wszelką powagę. 

Mniej więcej och o czo ,  m nie j  więcej szczęśliw ie  uczyłem  się 

i do tąd  uczę wszystk iego , ale o wszyskiem dopóty  nie m am  

żadnego  zd an ia ,  dopóki  n ie  wyrobię  sobie  w ła sn e g o ,  k tó ­

r e  m a  się  ro z u m ieć ,  zostawiam sobie  n ieogran iczone  p r a -  

w o  m odyfikow ać  w  m iarę  t e g o ,  ja k  się p rzed m io t  zgłębia, 

Oto j e s t  klucz do k o n t ra s tó w  m ego  c h a r a k te r u ,  m oże  u -  
pa r tego  i s łabego  z a ra ze m ».

Ileż to prawdy j e s t  w tej p ros te j  spowiedzi autora! 

Co w ięk sza ,  poe ta  jeszcze więcej zbliża się do se rca  czy ­

te ln ika ,  czyniąc go poufnym  pow iern ik iem  ta jem nic  sw o­

ich se rdecznych .  «Co do s e r c a ,  mówi d a le j ,  B óg  m nie  

stworzył  z se rcem  miekkiem , i n ie chwaląc  s i ę ,  m ó w ię ,  żo 

n ie  słowy, ale czynem sam ym  cieszę się i boleję  ra d o ­

ściami i k lęskami ludzkości.  Czy b y łem  szczęśliwy w m i­

ło śc ia c h ?  Nie w ie lc e ,  bo mi nie dano  ani urody  uderza ją­

cej , ani b lasku wymowy, ani pieniędzy; ale jeśli  to p raw ­

d a , (a ja  w  to wierze) że sam ą p o tęg ą  uczu c ia  p raw dzi­

w ego  m ożna  zho łdow ać  se rce  czys te ,  toć  nie by łem  bez 
wzajemności,®

Coż może nam  więcej odsłon ić  czysta, anielską duszę 
p o e ty ,  jak  tych  kilka s łów  szczerej,  poufne j  spow iedzi?

O wpływie p ism  czasowych na kształcącą sie m ło ­

dzież n ie  raz juz  była m o w a , n ie  raz p isano  już  szeroko

0 korzyśc iach ,  jak ie  ztąd na  czytająca pub l iczność  w y p ły -  

w a j ą , a przecież dają  się  dzisiaj s łyszeć z d a n i a , n iep rz y -  

jaźne  l iteraturze p e r jo d y c z n e j , jakoby  pobieżnośc ią  i p ły t­

kością  obrabiania  p rzedm io tów  szkodliwie na  um ysły  dzia­

łała .  Są  to często zdania ludzi w y traw n y ch ,  ale ci ludzie 

zapom inają  o te rn ,  że w  począ tkach  zawodu sw ego  w ła ­

śn ie  w  tak.ch p ism aeh  pcr jodycznych szukali rady i nauki 

dla siebie, i zaprawiali  się do p ióra  w pracach lekszego zakroju.

Skończywszy czasy swojej m ło d o ś c i , czasy szczerego 

zapału i na tchnienia,  zdaje im się, że do ich u rojonej  wiel­

kości tego  je szc ze  p o t rze b a ,  aby z lekcew ażeniem  a n aw et

1 wzgardą mówić o owej jednodn iow ej  l i te ra tu rze ,  która prócz 
zabawki, żadnego  innego  niem a celu. Utyskują na m łodsze  

pokolen ie  pisarzy, k tórzy  schlebiając u ło m n o śc io m  czytają­

cej publicznośc i ,  p iszą dla niej powieści,  ro m an se  i w ier­

sze ,  podczas gdy ich tom ow e dzieła w  bibliotekach
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pleśnie ją .  Nie po jm ują  ani tego, ze młoda, czytająca p u b ­

liczność po trzeb u je  se rca  a nie  p e d a g o g a ,  śp iew ek  a n ie  roz­

praw. Zam ias t  się  zniżyć do tej publiczności  i do jej  p o -  

i r z e b  się  zastosować, zamiast p row adzić  ją  s topn iow o co raz 

w y ż e j , budzić  w  niej  zam iłowanie  do w y ż s z e g o , u m y sło ­

w eg o  życia, bawić  a p rzy tem  uczyć , w ys tępu ją  naraz  z p r o ­

g ra m e m  uczonej  pre lekcyi  i skarżą  s ię ,  że n ie  mają s łu ­

chaczy. Przepowiadają  u p a d ek  moralny, widzą rozprzęgnien ie  

sp o łe cz n e ,  wyrzekają  na  czasy zepsucia ,  i uc iekają  do n a j ­

dalszej p rzesz łośc i ,  aby na  jej cm en tarzach  d u m ać  i marzyć. 

Ale spo łeczeńs tw o  dzis iejsze n ie  odnosi  ztąd żadnych ko ­

rzyści ,  bo s tro fow ane  i ła jane  n ie u s ta n n ie ,  straci w końcu  

ja k  ów zahukamy elew wiarę  w  siebie , albo,  co p o d o b -  

n ie jsza ,  w ia rę  w  zgryźliwego p edagoga .  W te d y  to n a s tę p u ­

je  rozb ra t  między p isarzem  a publicznością.  (G. d. n.)

Rozmaitość.

■ Żydow ski kredyt. Na początku wieku 17go żył w Pol­
szczę A chacy K m ita , który  rozmaite  pisywał wiersze . S ławnym był 

ze swojej nienawiśc i do żydów, z klórertii jako  urzędnik  żup solnych, 
m nogie  musia ł mieć s to sunk i ,  i za ich oszukaństwa w etow ał  się w 

dość szczególny s p osób ,  bo wierszami ale nie  tęgiemi. Z tego pow o­

du doskonała  w owym czasie biegała  pomiędzy ludźmi anegdota . Ktoś 
straszył naumyślnie  j a k ie g o ś  żyda wie rszami Acbacego Kmity, k tó re  

jak  twierdził mogą  zaszkodzić m ocno w Polszczę Izraelitom. Żyd na 
to  odpow iedział :  —  Miłościwy pan ie !  gdyby taki k redy t  mieli żydzi

w  Polsce jak  w ie rsze  Kmity, toby już ich dawno tutaj nie  było.

* Kasper M iaskowski poeta  nasz  wieku 17go, wcale 
znakomity  jak na swój czas,  był wielkim miłośnik iem wsi. Nad p ro ­
giem skrom nego  domu w ie jsk iego ,  był  napis w ie rsze m ,  k tó rego  treść  

była następująca :
„Że  dóm  ten  rad  ludziom u c z o n y m , i tym co szczepią wonne  

kwiatki na Helikonie. Tu wdzięcznie  przyjmują ludzi szczerych  i uprze j­
m y c h ,  zgodziwych,  n ienosząeych w sercu  j a d u ,  i tych co n łcodnoszą  

p łonnych  radzi wieści.,;
Ten ostatni w arunek  m óg ł  uchodzić  w 17 wieku; w naszym 

gdyby go za konieczność  uważać chciano , to by podobno  żadne już 

się  dla gości nie o tw ie rały  drzwi.
* Angielsko niem ieccy legioniści nie są zbyt zadowo­

leni, mianowicie  przy zawartym już p o ko ju ,  i dla tego  umykają jak

m ogą z obozu pod  Schornelif fe gdzie stoją teraz. Rząd angielski k tó ­
ry  rad  by może by ł ,  by ta cała legia cudem jakim stajała zupełnie, 

patrzy na to przez szpary, a przynajmniej kary na dezerterów  nie  są 

zbyt srogie.  Z tego powodu miedzy innemi rozpowiadają następujące 
zdarzenie. Legionista jeden młody,  chcąc  koniecznie  wróc ić  do rodziny, 

postanowił  uciec.  W  tym celu od przybyłych z Helgolańdu leg ion is tów  

nabyw ał  pomału  po sz tuce ,  każdą od innego ,  wszystko co m u  było 
potrzebne  do złożenia ubioru  cywilnego. 1 tak od j e d n e g o  nabył surdut,  
od drugiego czapkę ,  od trzeciego koszulę  i koszula go wyratowała. 

P ew nego  tedy p o ra nku  wymknął się do nieda lekiego Fo lks tone ,  aby 
tam siąść na kolej żelazną. W dw orcu  stoi ajent policyjny naumyślnie  
tam postawiony aby zat rzymywać uc iekających; postrzegłszy, naszego 

bohatyra ,  miał na niego posądzen ie ,  lecz że w Anglii sam o p o s ą d z e ­
nie nie pomaga, wziął się na sztuczkę  i prosił  zbiega by surdut 
rozpiął. Ledwie spojrzał  na koszulę ,  poznał że nie żołn ierska i sk ło ­
nił się legioniście jako prawdziwemu Gentlemanowi. Jeszcze miał nie ­

co biedy nasz zbieg w w agonie ,  gdy zdybał się z ko legam i,  któ rych 

za zhiegostwo wieziono do  więzienia do Londynu ,  lecz mieli wszyscy 
tyle krwi zimnej i przytomności umysłu ,  że tylko na migi się porozu­
mie li ,  i tym sposobem młody zbieg dosta ł się wreszcie  d i  Londynu,  
a z tamląd do rodziny swojej Może nam kiedyś opisze swoje angiel­
skie zdarzenia ,  i czyny bohatersk ie  tej obozowej panów legionistów 

wojaczki.

* W  Lipskll je s t  teraz 100 księgarn i i 56  d ru k a rn i ,  k tó re  
zwykle  zatrudniają 100 pras i 60' pospiesznych m aszyn ,  do czego co­
dziennie  potrzeba  około 700 zecerów  i drukarzy. Przed  laty dwudzie ­

stą  miano to za coś nadzwyczajnego,  że w Lipsku drukuje  się  codzień 

50  milionów arkuszy papieru . Dzisiaj wychodzi  papieru  najmniej trzy 

razy tyle. W  czasie ja rm arków głów nych ,  mianowicie  na wielkanoe, 
na świętego Michała, taka j e s t  massa  przyjezdnych cudzoziemców, że 

są dnie ,  w których kręci się naraz po ulicach  50 do 70000  obcych.

* Z  życia ministra Samuela Foxa. Niedawno wyszło  w 
Londynie  dzieło bardzo zabawne pod ty tułem .F ab le  Falk a f  Samuel 
R o g e r s ,  zawierające wiele  ciekawych anegdo t  o sławnie jszych angiel­
sk ich znakom itośc iach .  Pomiędzy innemi pisze o Foxie:

Fox w  młodym wieku był  dandysem pierwszej siły, m ia ł  zaw­
sze na głowie  mały francuski  kap e lu s ik ,  a na nogach trzewiki  z czer-  

wonem i obcasam i,  i. t. d. On i Lord  Carlisle jeździli raz do Paryża dla 

tego  ty lko ,  aby kupić modrie kamizelki , to też przez całą d rogę  o 
nićzem innem nie mówili  Już to w  ogóle  Fox prowadził  za młodu 

życie bardzo roztrzepane.  Lord Fankerwille zapewnia ,  że nieraz  w 
restauraeyi li raokesa Fox przesiadywał z Fitzpatrykiem przy kartach 

od dziesiątej w ieczorem aż nazajutrz do szóstej poobjednie j ,  i że ciąg­

le trzymali przy sobie  jnkiego pos ługacza ,  aby im mówił  na kogo za­
dan ie ,  bo irn samym oczy się  kleiły ze zmęczenia .  Przegrawszy g rubo  

Fox,  zwykle spieszył  do domu, ale nie aby się zas trzeli ł,  jak  się tego 

przyjaciele  jego  nieraz obawial i ,  ale aby usiąść  spokojn ie  i czytać po  
grecku.  Razu jed n eg o  wygrał 8000  funtów s z te r l in g ó w ; j e d e n  z jego  

dłużników dowiedziawszy się o tum pospieszył do n ieg o ,  Lżądał zw ró ­

cenia  długu.
—  To je s t  n ie podobne !  odpowiedział F o x ;  ja na jp rzód muszę 

powypłacać honorow e  długi moje.

Dłużnik zaprote stował:
—  A więc daj mi w exc l !  ozwat się  znowu Fox. I porwawszy 

wexel podarł  go i spalił.
—  A teraz 1 d o d a ł , d ług ten  s ta ł się h o n o ro w y m ; i wypłacił 

go zaraz.
Razu jednego  gdy Leonardi balonem się  puszczał ,  poszedł  Fox 

także na to widowisko wraz z bratem swoim,  jenera łem. W ścisku 
porwał  się za zegarek  i zdybał tam jakąś obcą  rękę.

—  Przyjacielu!  rzekł do złodzie ja ; wybra łeś sobie  zaw ód,  k t ó ­

ry cię zgubić  może.

—  Ach panie Fox 1 odpowiedział  złodziej płaczliwym głosem, 
przebacz mnie  pan i puść. Mnie przymusiła do tego najwyższa: nędza:

moja  żona i dzieci mrą  w domu z głodu.

Fox,  miękkiem se rcem  obdarzony,  wsunął gwineę złodziejowi 

do ręki.
Przy końcu  widowiska chciał zobaczyć która  g o d z in a , lecz ze­

garka nie było.

Brat jego  widząc to rzek ł  do niego.
—  Wiem już o tem, widziałem jak go brał twój przyjaciel.
—  Widziałeś i nie przeszkodzi łeś?
—  Zdawało mi się że jesteście  na stopie tak poufałe j,  iż n ie -

chciałem mieszać się do  tego.
' Dobry sposób na pojedynki, —  Mój panie! pa n  mnie  

urażasz! zawoła ł anglik.
—  To mi wszystko j e d n o ;  ja zostaję przy mojem zdaniu! o d p o ­

wiedział amerykanin.
—  A więc  zdybiemy się!
•— Niech będzie !
I zdybali s ię ,  oba z pistoletami w  rękach. Każdy z nich miał

strzelać  z kolei. Anglik strzelił p ie rwszy i chybił;  Amerykanin p o d ­
niós ł p is to le t ,  i celował z uwagą.

—  Wstrzymaj się ! zawołał Anglik; ja kupię twój strzał u ciebie.
—  To dałoby się z r o b ić ! . ,  i cóż dasz za s t r z a ł ? . .
—  500  funtów szterl ingów !
—  To za mało! mój s trzał  w art  daleko w ięeej ; ja je s tem  jego

pewien.
—  Pan  mnie zanadto cenisz ; ale  mniejsza o to ;  dam 1000

funtów szterlingów.

—  P rzy jm u ję ! odrzekł amerykanin,  wziął pieniądze i wróc i ł  do 
domu. —
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Przyjechali od  dn ia  7. d o  8. K w ie tn ia  d o  L w o w a .

P P .  Antoni  S k r z y s z e w s k i  z S ta re jso l i .  K le m e n s  H ag en  z K r a k o ­
w a .  A d am  K o ła c z k o w s k i  t P rzem yśla .  M ie czys ław  R i t t e r s c h i ld  z J u r o w i c .  
F r a n .  R i t te r s ch i ld  z J u r o w ic .  J ó z e f  J a w o r s k i  z K o rze l i c .  A le x a n d e r  
G n o ińsk i  z K rasne j .  Teofi l O s t a s zew s k i  z W a d o w n .  T a d e u s z  S k o l i m o w ­
s k i  z Beska.  E u g e n iu s z  S ly rz a  z K ro sn a .  A nton i  W o j n a r o w s k i  z Stry ja .  
T y t u s  M ik u łow sk i  z P ien iak .  K o n r a d  B o b r o w s k i  z T a rn o p o la .  Z y g m u n t  
D o b r o w o l s k i .  W ł o d z im ie r z  D o ro ży ń s k i  z T a rn o p o la .  J ó z e f  Zaw adzk i  z 
S t ry ja .  J ó z e f  K u n a s z o w s k i  z T a r n o w a .  J a n  L i tyń sk i  z N o w o s ió łk i .  J ó z e f  
K i e s z k o w s k i  z B ro d ó w .

P P .  F e l ix  M ołęck i  z W i s ł o b o k ó w .  S t e f a n  K ra s o w s k i  z P i e l c h o -  
w a . I g n a c y  O h a n o w ic z .  S te fa n  T o r o s i e w i c z  z B rzeżan . Ig n a c y  P a s z k u d z -  
k i  z Z e d o w ic .  F r a n .  S ie m ia ń s k i  z B o ls z o w ic .  A le x a n d e r  K ab a th  z I lu m -  
n isk .  J ó z e f  P ie n i ą ż e k  z S ta n k o w a .  F e r d y n a n d  G u tk o w s k i  z B o ry s ław ie .  
M ik o ła j  W i ś n i e w s k i  z I lu s ia ly na .  J ó z e f  N ik o ro w icz  z Z łoczo w a .  E d w a r d  
D u n ie w ic z  z N o w o s zy c .  P i o t r  Z a w ad z k i .  A nton i  Zaw adzk i  z P r o b u z n a .  
W ł o d z i m i e r z  S ie m ig ie n o w s k i  z T o rs k a .  S tan i s ł aw  D o brzańsk i  z Da— 
s z a w y .  T e o d o r  Glixeli z Glinian. Karol B a ra ń sk i  z C h ło p c zyc .  M icha ł 
B a r a ń s k i  z R ad ło w ie .  F ran .  Bal z T u l ig łó w .  E d w a r d  M icew sk i  z K r e -  
c l io w a .  A le x a n d e r  lir.  Czacki z K r e c h o w a .  E u g e n  S t r z e le c k i  z W y r o w a .

W yjechali o d  dn ia  7 d o  8. K w ietn ia  ze  L w o w a .

P P .  Mikołaj W o l a ń s k i  d o  P as zó w k i .  G r z e g ó r z  Z iem bick i  do 
P i e n i a k .  J ó z e f  J e ło w ic k i  do  T ł u s t e g o .  L e o n  X. S a p ie h a  d o  K r a k o w a .  
B o l e s ł a w  K o m a r n ic k i  do  K o m arn a .

P P .  P i o t r  hr .  K o m o r o w s k i  do  W ie li czk i.  J a n  h r .  D z ie du szy c k i  
d o  S i e c h o w a .  J an  U s t rzyck i  do  P r z e m y ś l a .  L e o n  B run ic k i  d o  K r a k o w a  
L ? o p o l d  L e s z c z y ń s k i  d o  Dolinia Z y g m u n t  D o b ro w o l sk i  do  K rak o w a  
K o n r a d  B o b r o w s k i .  W ł o d z im ie r z  D o ro ży ń s k i  do  K rakow a.  F e l ix  M o łęc ­
ki do  W i s ł o b o k .  W ł a d y s ł a w  Z aw ad zk i  d o  K ulikowa.  A le x a n d e r  G n o ­
iń s k i  d o  K ras n e j .  F ran .  T o r o s i e w i c z  do  C z e r e m c h o w a .

Kurs telegrafow any z W iednia 9 kwietnia o g .2 . popołtid.
A u g sb u r g  za 100  złr.  
H a m b u r g  za 1 0 0  tal. b r a n c o  
L o n d y n  za 1 f u n t  szterl.  
M edyola n  za 5 0 0  li rów  
P a ry ż  za 5 0 0  f ran k ó w  
jAgio duk . ce s .  . . .

1 0 1 %
7 4 %

1 0.5
1 02
1 1 9

# %

P o życzka  5°/0 . . .  
A k cy e  b a n k u  . . . .  
Kolej p ó łn o c n a  . . .
Obi. in d ..................................
N o w a  po ży c zk a  z lo te ryą  
P o ż y c z k a  n a r o d o w a

8 6  'U
1 1 2 9
5 0 0  0

7 9 %
1 1 0
87  7 ,6

D zisiejszy  kurs lw ow ski.
[ Gotówką  I tow arem l

1 zł r.  | kr.  j złr. k r!

D u k a t  h o l e n d e r s k i  . . 4 42 4 46!
D uka t  ce sa r s k i  . . . 4 4 5 4 48
P ó ł im p e r y a ł  zł. ro s y j s k i 8 10 8 16
R u b e l  p a p i e r o w y  . . .  .  . ........................... — — — — ,
R u b e l  s r e b r n y  r o s sy j sk i 1 35 1 3 6 1
T a la r  p r u s k i  . . . . 1 29 1 3 1 ,

P o ls k i  k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a 1 8 1 9,
Gali cy js k ie  li sty  za s t a w n e  za 1 0 0  zł. b e z  k u p o n u 83 45 8 4 __ i

G alicy jskie o b l ig a c y e  in d e m iz a e y jn e  b e z  k u p o n u 78 — 78 45
5 p r o c .  p o ży c zk a  n a r o d o w a 86 50 87 50
S r e b r o  ................................. 1 0 5 — 1 0 4

STROJE DAMSKIE
świeżo n adesłan e z Paryża, między innemi KAPELU­
SZE SŁOMKOWE otrzymał właśnie przy Nowej ulicy.

(G. 108 1 —  3.) G. Gorgon.)

Kamienica ojednem  piątrze, przy ulicy Łyczakowskiej 
położona, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą wia­
domość powziąść można u doktora praw, Słabkowskiego 
pod Nr. 152. w rynku, nad cukiernią Pola. (G. 105. 1 — 3.)

K s i ę g a r n i a

H. W. K a l l e n b a c h a
we Lwowie

p r z y  p l a c u  D y k  a s t e r y  a l n y m  L.  4 / .  
otrzymała znaczny transport

Rani złoconych  w najnowszym guście i po 
bardzo umiarkowanych cenach . stopa w ie­
deńska po 4-. 5. 8. 12. 15. 20. 24 . 50. 
56 . 54. kr. Złr. 1 : i 1. 15 kr. m. k. 

(osoby na prow incyi mono za p rzysła­
niem iniary obrazu odwrotną pocztą go­

tow e ram y odebrać)
P apiery listo w e  parysk ie po 2. 5. 4. 5.

6. 8. 10. 12. i 15 kr. (w 8 C0 i ćwiartkach.)
K operty do listó w  pojedyncze i ozdobne w 

różnych formatach po 1. 2. i 3 kr.
B ilety  z p ow inszow aniem  (m ieniu po­

jedyncze i bardzo ozdobne , z olejnym dru­
kiem po 1. 2. 4. 5. 6. 8. 10 i 12 kr.

P ió ra  sta lo w e  w najlepszym gatunku po 
bardzo umiarkowanych cenach, t. j. kom ­
pletne kartony (12  tuzinów) po Złr. 1. 
20. — 1. 5 0  —  1. 45. 2 Z IR. i t. d.

R ączki do p iór sta lo w y ch  bardzo trwało 
po 2. 4 . 6. 8. 10. i 12 kr. m. k.

Lak do p ieczętow an ia  listów , różnobarwny 
w najlepszych gatunkach pojedyncze laseczki 
po 4. 6. 7. 8. 10. 12 i 15 kr.-—-w e le ­
ganckich kartonach po 40 . 50 . kr. Złr. 1. 
2 0  Złr. 2. 30  kr.

O łów ki ze sław n ej fabryki Ilardtm utha  
tuzin po 6. 10. 20 . 50. 40. kr. i ZłR 1.

P ap ier nutow y eleganck i w 8C0 i 4 C0 po 
6. 10. 15. i 24  kr.

Atram enty parysk ie różnobarw ne fla — 
szeczki po 20. 24 . 56 i 40 kr. m. k.

Gumma elastyczn a  i gum m a do radyro- 
wania po 3. 4. 5. i 6 kr.

Agendy czyli konotatnik i angielskie opra­
wne w safianowej skórce po 40. 48 . kr. 
Złr. 1 Złr. 1. 15 Złr. 1. 50 . Złr. 1. 48.

S tereo sk o p y  z 10 obrazkami podwójnie fo -  
tografowanemi 12 złr.

Zamiejscowym posyła się na żądanie do
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wyboru.

W i e ś  P r u s y  o d le g ła  o d  p ó ł t o r y  m i li  o d  L w ow a[ ,  n a  t r a k c ie  

J a r y c z o w s k im  p o ło ż o n a ,  j e s t  do  sp r z e d a n ia ,  lu b  w ydz ie rż aw ien ia .  Bliższą 

w i a d o m o ś ć  z a s i a g n ą ć  m o ż n a  l i s to w n ie  lub  u s tn i e  (z w y k lu c z e n ie m  p o ­

ś r e d n i k ó w  czyli f a k to r ó w )  u pp .  a d w o k a ta  M. C n o i ń s k i e g o ,  K. W i d m a -  

n a  p o d  1. 54-6 w  m i e ś c i e ,  w e  L w o w i e ,  lu b  u  W .  M ic ha ła  P r a w e e k i e -  

g o  w  B r ze żan ac h .  (G. 1 0 6 .  2  —  3.)

K A R O L  W E R N E R '
■we Lwowie, na placu katedralnym Nr. 29 i 30 ma w sklepie swoim SKŁAD c. k. uprzy­

wilejowanej Fąbryki żelaznej pana M. Marszałkowicza w Kamienicy i zaleca swój dobrany

SKŁAD WSZELKIEGO RODZAJE ŻELAZA W  SZTABACH
po cenach fabrycznych jak najumiarkowaniej wyrachowanych; przyczem ma zaszczyt dodać, że ja k o ść  uznana jest za 

najlepszą, a spis cen na każde wezwanie udzielonem będzie jak najprędzej.
Prócz tego ten wyżwyrażony handel posiada obszerny skład wszelkiego rodzaju gw oździ budulcowych, najlepszego 

gatunku, po jak najumiarkowańszych cenach fabrycznych. Ma dalej skład wyrobów z ch ińsk iego  srebra, z najsławniejszej

Wydawca- i odpow iedzialny  za redak c ją : H . W . KALLENBACH. Z d ru karn i Z ak ł. n a r . O ssolińskich , dzierżaw ca W . MAN1ECKI.


